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Rozporządzenia Rządowe.

Zmiany w służbie.
Zarządzie Akcyzy. Pomocnik 3-ej konnej a r ­

tyleryjskiej brygady, Dymitr Kawalenkow , miano- 
Wftny starszym Pomocnikiem Nadzorcy 3-go O krę­
gu, z d. 18 września b. r.

Starsi pomocnicy Nadzorcy 1-go Okręgu, Radca 
honorowy Burmakin i Assessor koliegjalny Kwiat 
*°toski, przemieszczeni, jeden na miejsce drugiego, 
2 d. 25 września b. r.

Podporucznik 5-go strzeleckiego bataljonu, Pa- 
*®ł Kasieńko, dopuszczony do pełnienia obowiąz­
ków Starszego Pomocnika Nadzorcy 4-go Okręgu, 
''° chwili pozyskania uwolnienia ze służby woj 
^°w ej,  z wypłacaniem mu pensji z d. 30 wrze­
n i a  b. r.

»OOO^OCXX>-

Rozporządzenia władz miejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Wedle art. 30 Najwyżej zatwierdzonej w dniu 

. lutego 1865 r. ustawy o opłatach za prawo 
pOdlu i przemysłu, świadectwa handlowe i bi- 
ety na każdy rok następny powinny być wyku- 
ttywane w przeciągu czasu od dnia 1 (13) listo- 
Pada do d. 1 (13) stycznia r. p.
. Przy wykupywaniu takowych świadectw i bi­
otów, jednocześnie wiuny być wnoszone: kanon 
p  procederów i 507# dopłaty do akcyznego pa­
sa tu  na rzecz kassy miejskiej.

. Wydawanie świadectw i biletów wyżej wymie­
n n y c h  na prawo handlu i przemysłu na rok 

uskuteczniać się będzie w biurze Magistra- 
u od d. 1 (13) listopada do d. 29 grudnia 1875 

Q°ku ( l i  stycznia 1876 r.) codziennie od godziny 
2rana do 12 w południe, z wyłączeniem dni

Ulowych i świątecznych.
Każdy z pp. interessentów, pragnący wykupić

Magistratu osobiście, lub za pośrednictwem swe­
go pełnomocnika, posiadającego na to piśmienne 
upoważnienie, i przy złożeniu świadectwa na rok 
1875 wykupionego, lub wreszcie książeczki legi­
tymacyjnej przedstawić deklarację, własnym pod­
pisem opatrzoną, z wyszczególnieniem w niej, 
pod jakim numerem i na jakiej ulicy zamieszku­
je, jaki zakład utrzymuje lub otworzyć nowo za­
mierza, tudzież, jakiej ceny świadectwo lub bilet 
wykupić praguie.

Deklaracje te podawane być mogą na prostym 
papierze, z wyjątkiem deklaracji, podawanych o 
wydanie świadectw, nadających oprócz prawa pro­
wadzenia handlu ty tu ł kupiecki.

Również Magistrat zwraca uwagę osób do zgro­
madzenia kupieckiego należących na art. 31 u- 
stawy, stanowiący, że po upływie dwumiesięczne­
go terminu, przeznaczonego do wykupywania do­
wodów handlowych, pp. kupcy w ciągu miesią­
ca stycznia otrzymują dowody gildyjne za opła­
tą  półtoraraza większą, po upływie zaś tego 
miesiąca, jeśli wspomnionych dowodów nie wy­
kupią, winni być wykreśleni z listy kupców, a 
zakłady przez uich utrzymywane w myśl art. 135 
ustawy, zamknięte zostaną.

Nakoniec Magistrat informuje, iż wedle art. 
I l l  Najwyższego ukazu z U. 14 maja 1874 r., 
świadectwa, zastępujące dla osób, należących do 
stanu kupieckiego, pasporty, wydają się spisowym 
urodzonym po roku 1852 nieinaczej, jak po przed­

s taw ien iu  świadectwa o zapisaniu do superrewizji; 
'osobom zaś, które wyszły z wieku popisowego 
(art. 11 i 14 ust. o powin. zaciąg.) takowe świa­
dectwa wydają się po przedstawieniu dowodu o 

i  spełnieniu powinności wojskowej, 
j  Po upływie oznaczonego wyżej na wykupienie 
i dowodów handlowych terminu, handlujący i rze- 
I mieślnicy w takowe niezaopatrzeni, utracą prawo 
trudnienia się handlem lub rzemiosłem; w razie 

1 zaś prowadzenia procederów bez dowodów han- 
‘ dlowych, ulegną karze prawem określonej.
Kalisz d. 27 października (8 listopada) 1875 r.

Prezydent Przedpełski.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

dowody handlowe, winien zgłosić się do biura

-Q- Śledząc bezstronnem okiem za wszystkiem, 
co tylko przyczynia się do rozwoju kraju, prze­
konać się łatwo możemy, że Warszawa, pomimo 
wielu nieprzyjaznych okoliczności, szybkim kro­
kiem dąży za postępem, i że pod wielu względa­
mi nietylko, że dorosvnywa zagranicy, ale ją  na­
wet przewyższa. Rękodzielnictwo doszło już do 
doskonałości angielskich i francuzkich fabryka­
tów; któż bowiem z nas, nie zna pięknej i t rw a ­
łej warszawskiej bielizny, gustownie i praktycznie 
wykończonej krawiecczyzny, cienkich i eleganc­
kich rękasviczek, zgrabnych i mocnych bucików, 
szykownie i trwale oprawnych książek i wielu 
innych tego rodzaju wyrobów? Przemysł war­
szawski na silnych także s tanął podstawach; fa­
bryki wszelkiego rodzaju, są w pełnym rozwoju 
czynności, i wyrobami swojemi zjednały już sobie 
zasłużoną renomę; począwszy od fabryk wagonów 
i mostów, a skończywszy na świeżo otwartej fa­
bryce prass do kopjowania listów i t. p. drobiaz­
gowych potrzeb, tyczących się kantoru i biura.

Lecz nietylko pod względem utylitarnym celuje 
nasza Warszawa: dzieła sztuki i piękna, znakomi­
tą  mają w niej przedstawicielkę. Nie tak dawno, 
jak  drzeworytnictwo było zaledwie u nas w ko­
lebce, gdy dziś stanęło już na stopniu rywaliza­
cji o lepsze z zagranicą; przybrało prócz tego 
tak  szeroką działalność, że, jak z ostatnich wia­
domości przekonać się możemy, „Drzeworytnia 
Warszawska” zakłada swoją filję w Petersburgu. 
Pomijając fotografję warszawską, jako już dawno 
uznaną i ocenioną, mamy tu świeży fakt zasto­
sowania u siebie tego, co dotychczas zagranicą 
tylko miało prawo bytu. Chcę tu  mówić o przed­
siębiorstwie tworzenia obrazów olejnych, sposobem 
drukowanym.

Tak zwane „Oelfarben-Druck,” do złudzenia 
naśladujące oryginalne olejne obrazy, obok mo. 
żliwości kopjowania znakomitych nawet arcydziej 
sztuki, odznaczają się nadzwyczaj przystępną ce. 
ną w stosunku do oryginalnych utworów, 'umo_ 
żebniając tym sposobem nabycie takowych i śre_

W WARSZAWIE 
w  d n i u  Z a d u s z n y m .

Dzień 2 listopada poświęcony przez kościół pa- 
^'Sci i modlitwom za umarłych, szczególniej 
r r*ez ludy słowiańskie uroczyście obchodzony 
c^ a .  Jeżeli na Litwie obchód tego święta, ku 
s?c> nieboszczyków, „Dziadami11 zwany, tyle po- 

ada w sobie uroku, iż zdołał pobudzić najwię- 
Szego z naszych wieszczów, do uwiecznienia go 

niezrównanym poemacie; jeżeli po wsiach na- 
*tycb, stosownie do okolic kraju, do dnia tego 

13 że się mnóstwo zwyczajowych obrzędów, mniej 
“.więcej poetycznych — to Warszawa bynaj- 
•ńej nie ustępując pod tym względem ani Litwie, 
‘ wioskom polskim, czci ten dzień w właściwy 
ble sposób.

rannem, żałobnem  nabożeństwie, warsza- 
anie podążają na cmentarz swój „Powązkami ‘ 

5t any- Pod wieczór tłum y coraz bardziej wzra- 
,j całe miasto żyjących pospiesza w odwie- 
pflny do miasta umarłych; mieszkańcy stolicy  

2ez ciąg całego roku odurzeni gwarem ulicznym,

najrozliczniejszemi zabawami, jakich tylko dostar­
czyć może życie wielkiego grodu, w dzień ten 
poważnym krokiem ciągną na mogiłki, by nad 
niemi skupić ducha, zastanowić się nad swą ist- 
nością i końcem ziemskiej pielgrzymki, by uczcić 
wreszcie pamięć tych, co kiedyś wpośród nas ży­
jąc, spoczęli już pod zimnym głazem grobowym.

Na ulicy Dzikiej, wiodącej ku Powązkom, w od­
ległości jeszcze wiorstowej od rogatek, tak już 
wielki ścisk, iż co chwila zatrzymywać się wy­
pada, a o przejściu na drugą stronę ulicy, z po­
wodu natłoku dorożek, omnibusów, powozów i 
karet, ani marzyć można. Pojazdy z trudnością 
się przesuwają i nie dojeżdżając do rogatek, za­
trzymują się, gdyż mrowie ludu tamuje dalszy 
przejazd.

Za rogatkami rozpoczyna się mur cmentarny, 
a pod murem liczny zastęp żebractwa wyciąga 

j ręce po jałmużnę, której obficie udziela publi- 
' czność. Przeciskasz się między rzędami straga- 
| nów, pokrytych wieńcami i różnemi kwiatami, 
j  starając się dostać do bramy, lecz tu  wypada 
czekać dość długo, gdyż do tak  rozległego cmen- 

I tarza, jakim są Powązki, wiodą tylko cztery bra- 
! a wychodzących i wchodzących przez nie, na 
| dziesiątki tysięcy liczyć można...

Gęsty zmrok zapadł, nad cmentarzem roztacza 
j się szeroka łuna; przebywasz bramę i wzrok twój

zostaje olśniony silnym blaskiem. Prawdziwa tu  
illuminacja! Na grobach poustawiano świece i 
lampy (w ilości od 4 —20 sztuk), gdzie spojrzeć, 
miljony płomyków drgają światłem.

Obwisłe gałęzie płaczących brzóz, kołysane 
lekkim podmuchem wiatru, szumią smętnym, po­
ważnym tonem. Z za drzew przeziera cały las 
wspaniałych pomników i skromnych drewnianych 
krzyżów sterczących nad mogiłami, które zarówno 
kryją popioły wielkich wojowników, mężów stanu, 
sławnych poetów, znakomitych muzyków, ar ty ­
stów, uczonych, dostojników kościoła, książąt, 
hrabiów, jak i zwykłych śmiertelników i najwię­
kszych nędzarzy.

Przed okiem roztacza się widok pełen u ro ­
czej rzewności: jedne osoby siedząc na ławeczkach 
wpatrują się w groby, które  przed chwilą uwień­
czyły kwiatami; inne klęcząc modlą się za spokój 
duszy swych krewnych; tu  wsparta o ramię krzy­
ża młoda niewiasta w żałobie, opuściwszy głowę 
na piersi, roni w cichości łzy nad świeżym gro­
bem męża; tam grono drobnych dzieci, z pobo­
żnie złoźonemi rączętami, klęczy przededrzwiami 
otwartej katakumby, odmawiając „paciorek" za 
duszę mamy; owdzie siwy starzec pogrążył się 
w głębokiej zadumie nad mogiłą swej rodziny, 
po której z boleścią w sercu, Barn jeden id»K 
kołek" pozostał..,



dnio-zamożnym lubownikom obrazów. Nadmienić 
wypada, że o le jo-druki są dwojakiego rodzaju, t. 
j. na pap ierze  i n a  płótnie odbijane; te  ostatnie 
są  o wiele piękniejsze i trw alsze  od papierowych, 
k tó re  znowu odrębną m ają  cechę od powszechnie 
znanych  chromolitografji.

Otóż W arszaw a i pod tym względem nie dała 
się wyprzedzić; w tym czasie w łaśnie pierwsza 
p ró b a  tego rodzaju  obrazów (olejo-druków) świe­
tn ie  się udała. P an  Walkiewicz, znany już  za ­
szczytnie ry tow nik  i litograf,  wykonał wybornie, 
p rzez  L oflera  z K rakow a malowaną kompozycję- 
„ śm ie rć  S tefana  Czarnieckiego,”  wydaną obecnie 
s ta ran iem  pp. księgarzy A ltenberg  i Robitschek 
w Wftrsz&wifi*

Rzewna i pam iątkowa treść  obrazu ,  przemawia 
do serca  naw e t  najmniej obzuajmionego z p rze­
szłością naszą  widza, a prześliczne wykonanie i 
s ta ra n n e  wykończenie zadowolnie potrafi najwy­
bredniejszego i najwięcej uprzedzonego do wszyst­
kiego, co nasze, cudzoziemca.

Jeden  z najpierwszych egzem plarzy tego o b ra ­
zu, wypuszczonych w świat,  znajduje się tu  m ię ­
dzy W ami, nadobne czytelniczki i szanowni czy­
telnicy, a jednakże  wielu z pomiędzy W as zapewne, 
nietylko, że nie widziało go, ale naw et i nie wie 
o nim. Jeżeli więc chcecie przekonać się o p r a ­
wdzie słów moich, wstąpcie choćby mimochodem 
do cukierni w parku,  a  zobaczycie tara  a rcydzie­
ło  pendzla Loflera, s tanowiące pierwszy olejo- 
d ru k  krajowego wydawnictwa.

Ju ż  to  nie w interessie jakow ejś  reklam y, ale 
z c a łą  bezstronnością przyznać musimy, że pan 
Schmidt, właściciel cukierni,  p rzys łuży ł się po­
n iekąd publiczności — najprzód, że pierwszy da ł  
impuls do poparcia  warszawskiego wydawnictwa, 
a  powtóre, że p. Schmidt, dowiódłszy sm aku e s t e ­
tycznego w wyborze obrazu  dla ozdoby ściany, 
n ie k ierow ał się przyzwyczajeniem miejscowem 
zapełn ian ia  ścian takiem i obrazam i,  jak: „P ogrzeb  
myśliwca,” „S za rża  kawalerji  pruskiej,” „G e n era ł  
S te inm etz  pod K onigsgratz” i t. p. lichotami l i ­
tograficznemu berlińskiego tuzinkowego przem y­
słu .  Śmiało więc polecić można ten  obraz  ku 
rozpowszechnieniu go; wdzięczna kompozycja, śli- 
czue w ykonanie i cena nadzwyczajnie nizka, do ­
s ta teczną  są  rekomendacją, a jako  taki,  n ie w ą t ­
pliwie może być ozdobą każdego salonu.

P a n  Schmidt zap łacił  za ten obraz  z bogatą  i 
g us tow ną ram ą rs. 31 ,  ( ram a  sam a w arta  od 12 
do 15 rubli), i ze sprowadzeniem; a ja k  z og ło ­
szeń p rzekonać się można, to pp. A ltenberg  i 
Robitschek, chcąc jeszcze więcej uprzystępnić n a ­
bycie, rozłożyli tę  summę na ra ty ,  dowolnie przez 
każdego sk ładać  się mogące. _

N a zakończenie, jako  dowód wartości i u z n a ­
nia, niech mi wolno będzie napom knąć, że już 
jeden z właścicieli ziemskich, p. G., chcia ł odku ­
pić ten  obraz  z podwyższeniem nawet ceny, cze­
go, rozumie się, gospodarz, pomimo wrodzonej 
swojej uprzejmości,  uczynić nie mógł.

* W  przeszłą  niedzielę towarzystwo d ra m a ­
tyczne p. Łuby, p rzedstaw iło  kotnedję Chęcińskie­
go „Szlachectwo duszy” . P rawdziw y ten  k le jno ­
cik dram atyczny, przy nader  s ta rannej  bez w y ­

ją tku  g rze  artystów, prawdziwą sp raw ił  p rzy je­

mność dość licznie zebranej t ą  r a s ą  publiczności. 
N iem ała w tern część zasług i spada na pana Stę- 
powskiego, który  rolę Bart łom ie ja  Wilczury p raw -  
dziwie.ar tystycznie odegra ł;  również dzielnie p rzy­
czynili* się do dobrego oddania  całości, panowie: 
W erner, Mikulski,, Szeder, oraz pauie: Mikulska 
i Rakowska, budząc zasłużone p rzyw oływ ania  i 
oklaski. P rzedstaw ienie niedzielne zakończyła  
grana  już raz o p e re tk a  „A dam  i E w a,” w której, 
za zbyt drastyczuy due t  w I-yrn akcie, a  t r z y - ,  
k ro tn ie  aż odśpiewany na żądanie am atorów  sil­
niejszych wrażeń, n iebardzo m usia ła  być wdzię­
czną  piękniejsza połowa widzów. We wtorek zaś 
ostatni, pierwszy raz  występowała znana  nam  
już ar ty s tka ,  panna Ju l ja  C zajkow ska w komedji 
Bałuckiego „Polowanie na męża,” w której, pan 
W erner  szczerym humorem, a  panna Czajkowska 
sym patyczną g rą  swoją podtrzym ywali zajęcie, 
dość nudną z resz tą  sz tu k ą .  Zwrócić tu  musimy 
uwagę pani Więckowskiej,  że tw arz  jej młoda, 
w roli babki nie była w zgodzie z p rze łam aną 
zapewne od s ta rości  figurą, k tó ra  jednak  t ą  razą,  
nie wieku a raczej kalectwa nadaw ała  jej c h a ­
rak te r .  Na zakończenie widowiska przedstawiono 
„W erbe l  domowy” z m azurem  u k ładu  p. Szteka.

-J- Ju trze jsze  przedstaw ienie na  benefis pani 
R udnickie j,  będzie n ad e r  urozmaicone. U jrzymy 
bowiem na scenie balet,  komedją, d ra m a t  i tra-  
gedją...  prawdziwe quod libel. B a le t  r e p re z e n to ­
wać będą: panowie „R o b er t  i B e r t ra n d “ czyli 
„Dwaj złodzieje" u k ła d u  pana Szteka; kom edję— 

i „Zosia d ru ch n a“  Ładnowskiego; d ra m a t  —• jeden 
i ak t  „D eborah"  Mosenthala i t rag e d ję  — piąty ak t  
S „Zbójców" Schillera.
i A za tem  „M arja  M agdalena" Lindau’a, k tó ra  
’ju t r o  deb iu tow ać m ia ła  na scenie, j a k  o tem 
jw zeszłym num erze  „K a liszan ina” donieśliśmy, 
jeszcze czas jak iś  pokutować będzie na półkach 
tea tra lne j  biblioteki.

1 -k -  Dochodzą nas sm utne wieści niepowodze
nia t ru p  tea tra lnych  pp. Teksla w P łocku  i T rap -  

jszy w Lublinie. Czyżby w yczerpała  się ju ż  cier­
p l iw o ść  tamecznej publiki na  owacje dla Kalcha- 
'sów i Małych Faustów?

-f- W roku przyszłym na nowowykopanym k a ­
nale rzeki Prosny, wybudowany zostanie lekki a gu ­
stowny drewniany mostek, k tó ry  uła tw i kommuni- 
kację pomiędzy starym , a nowym parkiem, a  z a r a ­
zem niemało przyczyni się do jego upiększenia.

W edług  kosztorysu, wydatki na jego budowę 
wynoszą rs. 435 kop. 69, oprócz m a te r ja łu  budo­
wlanego, k tórego dos ta rczą  lasy miejskie.

- | -  Z wiosną miasto nasze nową zyska ozdo­
bę. Na obszernym placu Ś-go Józefa, pokrytym  
dziś s terczącem i kam ieniami i p o ras ta jącą  je  
traw ką ,  u rządzonym  zostanie pyszny skw er na 
wzór istniejącego już  od la t  kilku  naprzeciwko 
gmachu Rządu  Gubernjaluego.

Sądzim y,że wiadomość tę  szczególniej mile p rzy j­
mą właściciele sąsiednich possesji i ich mieszkańcy. 

K osz ta  u rządzenia  skw eru wyniosą rs. 993 k. 2. 
nU W in teresie  właścicieli dorożek, leży jak -  

największe ich używanie, aby publiczność przeko­
n a ła  się o ich prawdziwym pożytku, że może po­
legać na instynkcie ich woźniców. Otóż w dnie 
świąteczne, skoro deszcz pada, a szczególniej

Wiele atoli mogił pozostaje  w sm utnym  cieniu 
Nieboszczycy w nich spoczywający, snać nikogo 
już  z żyjących po sobie nie zostawili,  bo n ik t się 
za  nich nie modli, n ik t  ziemi ich m ogił nie zra  
sza łzami, nikogo wreszcie niema, ktoby roznie­
cił  im światło.

Wiele też krzyżów zmursźałych i połamanych, 
wiele blach trum iennych  pogiętych i zardzew ia­
łych, leży bez ładn ie  porzuconych w kącie przy 
gm achu ogólnych k a takum b: groby, nad któremi 
one s ta ły ,  pozapadały, gdy o ich t rw alsze  u t r z y ­
manie nie miał k to  się upomnieć. Niezadługo 
w tem  samem miejscu, rydel g raba rza  wykopie 
dół, d la  nowego przybysza...

Pó aleach cm entarnych s ta rann ie  wygracowanych 
przeciągają tysiączne t łu m y  w rozm aitych k ie­
runkach  —  nie  wszyscy tu  je d n ak  smutni: młode 
pary grucha ją  sobie tak ,  j a k  gdyby znajdowały 
się w pierwszym lepszym ogrodzie; niby na u rą  
gowisko cichym westchnieniom lub łkaniom, do 
chodzącym gdzieś z nad grobu, rozlegają się gło­
śne śmiechy pustej młodzieży.

Niewłaściwe to zachowanie się w miejscu ta k  
poważnem, rodzi pewnego rodzaju  niesmak: od ­
chodzisz tedy jak  możesz najdalej i z ubocza 
spozierasz dokoła: lampy nje przes ta ją  migotać
a  postaci naw pół Oświetlone ja rzącem  się świa 
tłem, p rzesu w a ją  się wciąż d ługim sznurem  niby

deszcz ulewny, niespodziewany, w porze, o !któr J 
kończy się nabożeństwo kościelne, niezłe byiouyi 
aby choć p arę  dorożek przy kościele s tanę ło ,  * 
spodziewać się należy, że próżno s taćby nie po­
trzebow ały .

— R ada  G ubern ja lna  Kaliska D o b r o c z y n n o ś c i  
Publicznej,  niniejszera sk ła d a  podziękowanie p a“ u 
Grynfeldowi właścicielowi dóbr Tym ienice , za o* 
fiarowane przez niego dla szpita la  sta rozakon  
nych w Kaliszu 12 koszul mgzkich.

-k-  P asażerow ie udający  się w podróż z W a - 
szawy do Radomia, narażeni są  na uwięziem 
w błocie. Albowiem zepsu ta  szossa zmusza i<® 
przepraw iać  się bocznemi, n a d e r  b ło tn is tem i dro 
gam i o 7 wiorst od Radom ia .

—  Piszą nam z Łęczycy:
„Tutejsza  ochotnicza s t raż  ogniowa, odbywają,

częste ćwiczenia dla n ab ra n ia  siły i zręczności 
uległa już  paru  wypadkom, k tó re  mogłyby się 
były zbyt trag iczn ie  zakończyć. P rz e d  p aru  ty* 
godniami jeden  z ochotników w przepraw ie  prze* 
rynsztok, (rynsz tok i tu te jsze  częste i s łuszne wy­
wołują złorzeczenia,)  spad ł  z wozu, na który 
złożone były różne narzędzia ogniowe, i ta k  moc- 
uem u uległ skaleczeniu nogi, że d ługo  jeszcz® 
o kuli chodzić będzie. Inny znów, podczas c « ł'  
czeń wstępników, nienależący do tego oddzihj® 
jedynie  z am ato rs tw a  wszedł po drabinie,  aby 
z góry spuścić się po linie, lecz niezaopatrzony 
w pomocnicze p rzyrządy  niemogąc u trzym ać 8ię« 
spad ł  z wysokości 2-go p ię t ra  i o m ało  życie® 
nie p rzyp łac ił  tej zuchwałej odwagi. Rozumiemy) 
że^ćwiczenia tego rodza ju ,  w których  odw aga głów­
ną  g ra  rolę, są w części zabawą; zabaw a też 
nie byłaby jeszcze złem absolutnem, gdyby 
p rze k ra cza ła  um iarkowania  i rozwagi, ale nara­
żać zdrowie, a nawet życie nie z potrzeby, tylko dl® 
swawoli, nie może zwać się poświęceniem: j?91 
lekkomyślnością , ubliżającą doniosłemu celowi m ' 
sty tucji .

Zasługuje jeszcze na wzmiankę drugi c h a r a k t e  
rystyczny fakt, że podczas tego w ypadku s ta ł  n® 
uboczu cz terokonny próżny powóz, który  chciano 
użyć na przewiezienie potłuczonego do mieszka­
nia. Ale nadszed ł na  to jego właściciel, czło­
wiek młody, a już  ta k  zimnego serca, i choc®2 
sam kaleka, nieczuły na nieszczęście bliźniego* 
że odmówił te j  bagate lnej przysług i i rozparłszy 
się w powozie, odjechał. Czyn zaiste  i nieoby- 
watelski i nieludzki. ,

W  „G ubern ja lnych  W iadomościach" 43 
z d. 25 października (6 listopada) b. r .  czytamy) 
że d. 15 (27) września b. r., około po łudnia  0 * 
szóstej wiorście drogi szossowej, wiodącej a Sie*

| radża  do posady Złoczew, na g run tach  należą­
c y c h  do wsi Kłocko, w gminie Bogumiłów, zna­
leziono w rowie t ru p a  nieznajomego człowiek®* 
którego  rysopis następujący: wzrost średni,  j® 
około 60 lub więcej, kompleksja s łaba,  ubrany® 
był w s ta re  syberynowe palto  bronzowego kolor® 
sta re  spodnie, koszulę z zwyczajnego płótna* 

jbóty prostego wyrobu i w s ta rą  czapkę. I** 
tw arzy  jego pod prawem okiem, znaleziono do»n 

!g łęboką  z a s ta rz a łą  ranę, około pó ł to ra  werszk® 
'.szeroką: n a  ciele zaś niedostrzeżono żadnych ° ‘ 
znak  gw ałtu .

widma nieboszczyków, powsta łych z grobów na 
ucztę, o jakiej nas łucha łeś  się w dzieciństwie od 
nianek i ludowych bajarzy .  Jeżeli wierzysz w nie­
śmiertelność duszy, widzisz w tym obchodzie dnia 
zadusznego, w yraźną  łączność, zachodzącą między 
światem żywych i światem um arłych . W stępuje 
wtedy do duszy błoga o tucha, iż zrzuciwszy k ie­
dyś z siebie ziemską sukienkę, doczekasz się ró ­
wnież lepszego żywota i pod wrażeniem tej myśli 
dziwnie usposobiony, korn ie  zginasz kolana szep- 
wraz z drugimi: „W ieczuy odpoczynek racz im 
dać Panie!".. .

Kto tylko umie głębiej zapa tryw ać się na ży­
cie ludzkie i wnikać w istotę  w łasną ,  ten  g łę ­
boko zostaje  wzruszony tyra widokiem p rz e d s ta ­
wiającym się na Powązkach . Wiele też osób 
tk liwszego usposobienia, będąc raz  świadkami tej 
cm entarne j uroczystości, nie znajduje dość odwa­
gi w sobie, by więcej razy  przyjmować w niej 
udział;

*  *  *  .
Do późnej nocy t łum y lodu  zalegają Powązki,

powoli jednak  św ia tła  gasną, gruba ciemność i 
cisza grobowa zalega doko ła .  W tedy ciężkie bra­
my cm en ta rne  zam ykają  się, g raba rze  obliczają 
dochody, jak ie  im przyniosła  sprzedaż lamp: t ł u ­
my żebraków powstają ze swych miejsc, spiesząc

ochoczo do uprzywilejowanej karczm y, by tam 
uzbierane tro jak i i dyzki, pohulać na  doroczo®! 
zabawie.

Obszerna sala karczem na nape łn ia  się żebra­
ctwem płci obojej,  k tó re  jakby  s i ł ą  zaklęcia czar­
noksiężnika zmienia się do niepoznania: zgarbacoiu 
i pokrzywiony dziad, co przed chwilą budził swe® 
kalectwem litość, ciska sz tuczue garby  na stroov
i wyprostowany należycie przedstaw ia  się w P®' 
staci silnie zbudowanego i zdrowego mężczyz0*’ 
przyprawne drew niane  nogi, kule i t. p. podpoU 
wrzekomej niemocy, sk ła d a ją  się do ką ta  a  P 
odrzuceniu sztucznych bród i plik, u k az u ją  s‘® 
rosłe  i m łode chłopy, co przed godziną jeszc® 
schorzałych udawali starców-

W ruch wprawiona k a ta ry n k a  wzywa do taDCJ  
to  też dziady u jm ując  baby za ręce, rozpoczynaj.4 
raźne skoki. Znajduje się wprawdzie między D 
mi i rzeczywistego kalectw a dosyć, ale to 0 
mogąc tańczyć, przyśpiewuje swym towarzysz°.®j 
Bywa ta m  i kolacja: (złożona przeważnie z J®J 
cznicy), s tąd  też „bal dziadowski" wśród ś®1  ̂
chów, tańca i ogólnej wesołości, przeciąga się ®a '  
zwyczaj do b ia łego  rana.

W arszaw a d. 4 lis topada 1875 r ’
H. B . Tarczyński-



-k- K ie łku je  w W arszawie myśl o tworzenia 
wystawy „s tarożytności” na  dochód ubogich.

-k-  W dniu  4 lis topada minęło 85 la t  od za ­
r ż e n i a  w roku  1790 cm enta rza  Powązkowskiego 
P»d W arszawą.

'k- Sąd krym inalny W arszaw ski w ys ła ł  wyro­
kiem swym na Syberję  i do ro t  a resztanckich  
(r*ech rzezimieszków schwytanych na gorącym  u- 
ozynku ta k  częstych w W arszaw ie kradzieży, 
destto niewiele w stosunku  całej zgrai opryszków, 
krzywdzącej luduość tam eczną, a je d n ak  je s t  już 
zawsze coś. I  daj Boże, aby ten  początek  w p ły ­
nął zbawiennie na  powstrzymanie innych w za ­
pędach na cudzą własność.

%  W  dniu wczorajszym o trzy kw adranse  na 
dwunastą w nocy, przeleciał po nad  głow am i na' 
szemi, nieco na południe od zenitu , w k ie runku  
°d zachodu ku  wschodowi świetny meteor, kreśląc 
na niebie łu k  do 30 stopni mieć mogący. O św iet­
ności zjawiska, tera snadniej wnosić wypada, że 
Pomimo czarnej powłoki chm ur, k tó ra  j a k  c a łu ­
nem niebo zakryw ała ,  ca ły  poziom rozjaśnił  się 
światłem najokazalszej błyskawicy.

-k- P iotrków ma o trzym ać oświetlenie gazowe, 
*by ty lko cokolwiek fortunniejsze  niż w Kaliszu.

-k- W yszedł zeszyt 61 i 62 „Encyklopedji  po­
wszechnej,“ nak ładem  firmy „S. O rge lb randa  S y­
nowie11 drukowanej.

W jednym  z domów położonych w okoli­
cach placu Ś go A leksandra  w Warszawie, zaw a­
liło się nadm urowanie nad całem  trzeciem pię trem .

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w szpitalach gubernji kaliskiej za miesiąc wrzesień 

1875 roku.

D. 20  września (2 października)  we wsi Cich- 
lana,  gm. Chełmno, pow. kolskiego, 9-letni syn 
włościanina, Kasper Bielawski, r a tu jąc  tonącą ow­
cę w rzece Nerze, sam u toną ł .

Znaleziono martwe ciała. D. 15 (27) września 
na szossie od m. S ieradza ku  gm. Złoczew z n a ­
leziono t rupa  nieznajomego człowieka: na ciele 
nie odkry to  wszakże oznak gwałtownej śmierci.

D. 20  września (2 października)  w lesie nale­
żącym do m a ją tk u  Borów, gm. Grabów, pow. ł ę ­
czyckiego, znaleziono m artwe ciało nowonarodzo 
nego niemowlęcia, niewiadomego pochodzenia.

Zabójstwa. O. 14 (26) wrześuia we wsi Czart- 
ki, gminy Zborów, pow. kaliskiego, w łościańska 
dziewczyna, Agnieszka K ryszak, porodziła  dziecię 
nieprawe płci męzkiej,  k tó re  za k o p a ła  w ziemię.

D. 22 września (4 października) w maj. Cze- 
powie, gminy Skotniki,  pow. tu reksk iego , rządca 
wspomuionego m a ją tku  Wojciech Tomczewski, lat 
51, zam ordow any zo s ta ł  przez  niewiadomych 
sprawców.

Samobójstwo. D. 13 (25) w rześnia we wsi A u ­
gustynów, gm. Emilienheim, powiatu  słupeckiego, 
włościanin Michał Kin, z niewiadomych powodów 
za s trze li ł  się.

Kradzież. D. 17 (29) w rześnia w zarządzie  
gminy Kościelec, pow. kolskiego, ze skarbowej 
skrzyni skradziono 101 rs. 79 i pół kop. Podej­
rzany o kradzież  tę  bezterm inowy urlopnik , sze 
regowiec Maciej Michalski,  aresztow any.
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Stej Trójcy w Kaliszu . . . 68 66 68 3 63
Starozakounycli w Kaliszu 15 i i 19 — 14
Sgo Józefa w Sieradzu. . . 12 17 13 2 14
Wszyst. ŚS-ch w Wieluniu. . 22 55 46 i 30
Sgo Mikołaja w Łęczycy . . 9 8 6 i 10
Sgo Ducha w Koninie . . . 36 35 37 3 31
Powiatowy w Turku . . . 12 19 14 3 llW lazarecie więz. w Kaliszu 1 2 2 —

„ Sieradzu 18 15 17 — 16
„ „ Łęczycy 6 3 4 — 5

Razem . . . 203 231 226 1 13 | 198

Korespondencja Kaliszanina.
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Znaczniejsze wydarzenia w gubernji kaliskiej.

Pożary. D. 10 (22) w rześnia we wsi P ia sk i ,  
6toiny Skulska Wieś, pow. s łupeckiego, z n iewia­
domej przyczyny w ybuchnął pożar,  sku tk iem  któ- 
rPgo sp łonęła  s todoła należąca do włościanina 
^ends ta ,  ubezpieczona na 300 rs.

D. 16 (28) t .  m., we wsi Bobrownikach, gm. 
Wierzyce, pow. wieluńskiego, równie z niewiado­
mej przyczyny, sp ło n ą ł  dom z budynkam i na leżą­
cy do włościan: Klimaszaka, Sokolskiego i Koral-  
skiego, ubezpieczony na 190 rs.

D. 18 (30) t. m. we wsi Sokołowo, gm. Izbica, 
Pow. kolskiego, w takiż sam sposób, w y buchną ł  
P°żar, k tó ry  zniszczył s ta jn ię  i s todołę, należące 
do kolonisty Sinickiego, ubezpieczone na 350 rs .  
Oprócz tego pogorzelec poniósł s t ra ty  na  2,100 
r s. w rożnem zbożu nieubezpieczonem.

O. 22 września (4 października) we wsi Ro- 
martowie, gm. Topole, z niewiadomej przyczyny 
Wybuchnął pożar, k tó ry  pochłonął: s todo łę  i obo- 
r 6> należące do włościanina Bartnickiego, ubezpie­
czone na rs. 80, a opróz tego, pogorzelec poniósł 
straty w zbożu i innej własności na  350 rs. 

W ypadki nagłej śmierci. D. 13 (25) września 
wsi S taszew, w gm. Tuliszków, pow. koniń­

skiego, 2-letnia dziewczynka włościańska, Józefa 
G d y ń sk a ,  pozostawiona w domu bez nadzoru , za­
paliła na sobie odzież i z poparzenia um arła .

D. 18 (30) września we wsi Popow, gm. Nie- 
d?ysław, powiatu  turekskiego, dzieci włościanina 
v a u c i s z k a  Gawlickiego: 3 -le tni chłopczyk i 9-mie- 
Sl8czna dziewczynka, pozostawieni w zamknięte j 
fbacie, spaliły  się razem  z łóżkiem, na  k tórem  
mżały.

D. 19 września (1 października)  w m. Ozorko 
'*le, pow. łęczyckiego, w fabryce wyrobów b a ­
wełnianych H en ry k a  Schlossera, M arjanna  “Einen- 

et, spuszczając się z trzeciego p ię tra  na  drugie, 
Pęsez nieostrożność upad ła  i sku tk iem  pokalecze- 
ma um arła .

Jeg o ż  dnia we wsi i gm. Dąbroszyn, pow. ko ­
l s k i e g o ,  3-letni syn włościanina F ranciszek Do 
j!aJski, pozostawiony w chacie bez nadzoru, zapa 
11 na sobie odzież i od poparzen ia  um arł .

Z  pod Turku d. 9 listopada 1875 r 
! „G aze ta  W arszaw ska” w Nrze 241 w artyku le  
! wstępnym, radz i naszym rolnikom zaprowadzenie 
banków zaliczkowych w powiatach, a p rzyna j-  

j  mniej w gubernjach, z d łuższemi te rm inam i jako  
odpowiadającemi jedynie w poprawie rolnictwa, 
a  to  ze względu, że najwcześniej gospodarz rol­
ny po roku  może odebrać  procent z wyłożonego 
kapi ta łu ,  a z ulepszeń i nakładów nie miesiące, ale 
la ta  czekać musi na rezu lta ty .  P isma perjodycz 

ine  wyw iązują się najsumienniej ogółowi w pod 
i noszeniu kwestji żywotnych, a  kwestja  banków 
odpowiednich dla rolnictwa, je s t  kw estją  na cza 
sie, a mianowicie z uwagi na olbrzymie tow arzy ­
s tw a am erykańsk ie  „G range ,” o którym już pisa 
łem  i na  obszary pól dziewiczych w Rossji.

Redakcje nie powinny się zrażać, że ich posiewy 
rzucane  na papier,  marnieją; tak  się dzieje 

ziarnem , kiedy pada  n a  ja łow ą ziemię nieprzy­
gotowaną, ja łow ą, zachwaszczoną.

W kaliskiej gubernji  mniej po trzebny  bank  roi 
mczy; ze względu na jedyny  pozostały  w kraju  
dom zleceń, ze względu na filją bankową, na po 
łożenie Kai isza nad  g ran icą  pruską, Kalisz, połą 
czony je s t  dziś, szossą z Ostrowem niemieckim 
gdzie ju ż  kolej żelazna łączy m iasta  i k ra je ,  gdzie 
zbyt zboża naszego je s t  ła tw iejszy ,  a z czasem 
spodziewać się należy, że kolej żelazna z Kalisza 
do O strow a i to niezadługo, będzie poprowadzona 

Zapewne w roku  zeszłym dla tych przyczyn 
zam iar  założenia B anku Tow arzystwa W zajem ne 
go K redy tu  w Kaliszu, na wzór Dyrekcji W ar 
szawskiej, skończył się na projekcie.

K redy t  na tańszy procent półroczny, a choć 
trzechmiesięczny w czasie żniwa, w czasie te r  
minowych podatków, ra ty  Tow arzystw u Kredyto 
wemu Ziemskiemu, wyświadcza wielkie usługi ro 
nikowi; znam bowiem takich, co m ają  w b iurkach 
swoich znaczuo kap i ta ły  w l is tach  zastawnych 
a b io rą  zaliczki na w ydatki bieżące.

Obok Dyrekcji Krakowskiego Towarzystwa Wza 
jem nego K redytu ,  założyli w tym roku  rolnicy 
w Galicji „B ank  Rolników Tarnopolskich11 z ogra  
niczeniem; o ile bliżej mi znany b an k  pomieniony 
znakomite przynosi korzyści ziemianom tam te j 
szym.

Okolice mniej szczęśliwe k ra ju  naszego z po 
wodu b raku  kommunikacji,  b r a k u  ludności fabry 
cznej, mimo bogatej ziemi, ale opuszczonej dla 
b raku  jedynie k redy tu  w egetują  w stagnacji  z za 
łożonemi rękami, i wyczekują, jak  ów człowiek 
związany na puszczy, co czeka na  cud z Nieba 
albo n a  wypadkowego przechodnia.

Obywatele  możniejsi czyta jąc , słysząc, o ban­
k ructw ach  bankowych, obawiają się choćby na 
korzystniejszy procent powierzyć swój kap ita ł .  
Słyszę n ieraz  naszych krezusów dowodzących: że 
nasze byłe domy zleceń za kosztownie by ły  obsa­
dzane i to ludźmi nie fachowymi, że u nas jesz­
cze i sz tuczne nawozy są nie na  czasie; j a k  3ię

pokazało  na  upadku  takiej fabryki w okolicy s ie ­
radzk ie j ,  że nasi spekulanci,  często się b io rą  do 
zakładów  z widoczną nieznajomością swego k r a ­
ju ,  jakby  przybyli z Ameryki, czego dowiódł dom 
kommissowy p rzed  p aru  la ty  założony w W a rsza­
wie na  wyższą śkalę, a  zwinięty w pół roku  ze 
s t r a t ą  współki,  k tó ra  m arzy ła  o kolosalnych ko­
rzyściach dla siebie; ale i sądziła ,  że odda odpo­
wiednie usługi ogółowi.

Być może, że w części i m a ją  rac ją  ci pano­
wie, aleć nie podobna r ą k  zak ładać  przy ogólnym 
ruchu. Nam b rakn ie  bardzo zebrań  czysto w ce­
lu m aterja lnym , dla wyrobienia wprowadzenia 
w czyn jakiejbądź myśli, do czego są konieczni 
prawdziwi mentorzy, a na  tych nam  zbywa, 
choćby zaś i byli, to zamknięci sami w sobie, żyją 
dla siebie.

Upadliśmy na duchu dążącym do dobra  ogól­
nego, kosmopolityzm i egoizm, ow iał nas wskróś; 
tak ,  że dziś nie jes teśm y zdolni w m iarę możności 
naszej podać skrom nej dziesięciny bliźniemu. Mó­
wię tu  o ogóle bo znam serca  sz lachetne w szcze­
gółach. Za to hojni jesteśmy na b lich tr ,  na  
rzeczy zbytkowe. Ci panowie, k tórzy  ja d ą  za g ra ­
nice k raju  dla przyjemności, nie za ryzyku ją  grosza 
na banki rolnicze, a tak ich  je s t  wielu.

P rz y k ra  to  jest prawda, k tó rą  tu  wypowiadam 
moich współziemianach, żeby nas poznali ludzie 

serca, którzy  chcieliby nam  radą ,  a  może i m ie­
niem przyjść w pomoc w imie dobra ogólnego.

P rzedw cześna zima i w powiecie tu reksk im  za ­
m roziła w wielu folwarkach kartofle, bu rak i  i 
marchew pastew ną, ostatniej j a k  i kapuście, byłe 
mrozy nic nie szkodziły; kartofle i burak i  w po- 
owie stracone, choć od ręk i inw entarze  żywe jak  
sonie, bydło i n ierogacizna zużyje, zawsze ja k  u 
nas jeszcze mamy mniejsze s tra ty  słyszę od czę­
stochowskiej okolicy, i j a k  mi piszą, o wiele tam 
gorzej.  Mówiłem w tych dniach z obywatelem 
z W. księstwa Poznańskiego, że i tam  mimo wię- 
tszej ludności dla deszczów w czasie zbioru  z ie­
mniaków i buraków znaczne obszary zos ta ły  nie 
wykopane. J .  G.

Różne wiadomości.
-k -  A rsenał  w Woolwichu w Anglji,  od la ł  d z i a ­

ło, jakiem u co do wielkości i wagi niema ró w n e­
go w świecie. D ziało  to waży 4,860 funtów pol­
skich. Odlanie go, kosztowało 8,000 funt. sz ter . ,  
a wartość każdego naboju wynosi 25 funt. szt.; 
d ługości ma 27 stop, przy  14*/, calach średnicy, 
otw oru  w wylocie 14% cali. Każdy pocisk waży 
1,650 funtów, a do wyrzucania takowego p o trze­
ba 300 funtów prochu. K ula z tej a rm a ty  wy­
rzucona, przebija  20-calową blachę w odległości 
2-ch  mil angielskich.

Dla jaknajw spanialszego  przy jęcia  c e s a r ta  
Wilhelma w Medjolanie, zburzono ca łą  sporą  dziel­
nicę m iasta  „U Rebecchino," k tó ra  za k ryw a ła  wi­
dok ka ted ry .  Maleńki pokoik na  czas bytności 
monarchy niemieckiego płacono tamże od 100— 125 
fr. (30 do 32%  rs.) dziennie.

n \ ,  W Stra tfordzie  nad Awoną, miejscu urodzenia 
Szekspira, wznoszą na pam iątkę tego wielkiego 
d ram a tu rga ,  te a t r ,  na  k tórego  budowę zb iera ją  
sk ła d k ę  wszędzie, gdzie tylko mówią angielskim 
językiem . W  samym Nowym Y orku  zebrano 
105,000 dolarów (około 142,000 rubli).

-k- „Nowoje Wremia" pisze, iż z inicjatywy 
dam  wyższych sfer w P e te rsb u rg u ,  powstał za ­
m iar  u rządzen ia  p rzy tu łk u  dla przestępczyń m a ­
łoletnich, po odsiedzeniu przez nich przepisanej 
kary. Niepierwszy to i n ieosta tni tego ro d z a ­
ju  filantropijny p ro jek t  z ła sk i  dam tamecznych, 
który, ja k  wiele innych, zapewne w krótce  w fak t 
się zamieni.

-k-  Obiegają po Niemczech fałszyw e zło te  m o­
nety, a  mianowicie: angielskie sovereings z r. 1872 
i dziesięcio-markówki p rusk ie  z 1873 roku, o czem 
dla wiadomości pp- bankierów tu te jszych  donosimy.

- k- „Pet. Wied." donoszą, że dn ia  26 września 
(8 października) r.b. po po łudn iu  na  29 wiorście 
koleji Odeskiej,  w sku tek  nieuwagi maszynisty, z d a ­
rzył się wypadek, w k tó rym  14 wagonów rozbiło  
się a 4 uszkodzone. J e d en  ze s łużby zo s ta ł  p o ­
raniony, a d roga uszkodzona.

rą , Na rocznicę jubileuszowego obchodu nie­
zależności Stanów  Zjednoczonych Północnej A m e­
ryki, w Nowym Yorku ma być wzniesiony po­
mnik, p rzedstaw ia jący  swobodę oświecającą świat. 
Będzie to  nocną porą, donośnej działalności la ­
ta rn ia  m orska,  na  znaczną  odległość m orze oświe­
tla jąca,



P r z e d  c z te rd z ie s tu  p a ru  la ty ,  w p o p u l a r ­
n y c h  p io sen k ach ,  k r ą ż y ła  myśl, z a ło ż e n ia  gdzieś  
za  m orzam i,  za  oceanam i,  n ieza leżne j o sady .  D ziś  
m yś l tg , i to  n a jz u p e łn ie j  ser jo ,  j a k  don os i  „ G a ­
z e ta  W a r s z a w s k a 11, podnosi n a  now o o b y w ate l  p o ­
w szech ny m  o toczony  sz acu n k ie m , z n a n y  pod  p seu -  
d o n y m e m  K orc zak a .  T e n że  w y d a ł  w K rakow ie :  
„L ist o tw arty  względem za łożen ia  osady niezależnej 
w Oceanji“ i p r z y r z e k a  dać  n a  te n  cel 32 ,857  fr . 
i b ib l io tek ę  w a r tu j ą c ą  3 7 ,8 3 3  fr . Ci, do  k tó ry ch  
p . K o rc z a k  w ten  sposób  się odzyw a, pow in n iby  
m u  odpow iedzieć  s ło w am i poety:

Mówisz nam : „ in n ą  z iem ię zn a jd z ie c ie "
Lecz  cóż się s t a n ie  z ojców kościam i? 
P rz e c ie ż  im  t r u d n o  pow iedzieć , p rzecie :  
„ P o w s ta ń c ie  z g ro bu ,  idźcie za  nam i!“

»** Z to r fow iska  w H a m b le  R iv e r ,  w angiel-  
sk iem  h r a b s tw ie  H a m p sh i re ,  w yd ob y to  c a łk o w ity  
o k r ę t ,  s i ę g a ją c y  epo k i  d u ń sk ieg o  n a ja z d u ,  odle­
g łe j  o m niej więcej ty s ią c  la t .  W a r s tw a  to r fu  
p o k ry w a ją c a  go, m ia ła  g ru b o śc i  od 8 do  10 stóp. 
D rz e w o ,  p ra w d o p o d o b n ie  d ęb ow e ,  c z a ru e m  j e s t  
j a k  węgiel. D łu go ść  o k r ę t u  1 3 0  s tóp : k s z t a ł t y  
n a jw y ra ź n ie js z e .  Co za g r a t k a  d la  a rcheologów!

R o z p o rz ą d z e n ie  c e sa r sk ie  z d n ia  2 3  paź d z ie rn ik a  
zo s ta ło  ju ź  zak o m m u u ik o w a n e  g a licy jsk ie j  r a d z ie  
szko lne j .  I zb a  p ose lska  ra d y  p a ń s tw a  m ia ła  w tych  
d n iach  ro z t r z ą s a ć  w nio sek  W ild a u e ra  co do  r o z ­
c iągn ięc ia  b a rd z ie j  sk o n c e n t ro w a n e g o  n a d z o ru  
n a d  s z k o ła m i .  W niosek  te n ,  j a k  w iadom o, b y ł  
sk ie ro w a n y  g łó w n ie  p rz e c iw k o  T yro low i,  dla 
s t łu m ie n ia  d u c h a  k le ry k a ln e g o  w ta m te j s z y c h  
s z k o ła c h  i p rzec iw k o  Galicji ,  d la  w zm ocn ien ia  
n iem czy zny ,  ru g o w a n e j  ze  s z k ó ł  p rzez  ta m te j s z ą  
ra d ę  s z k o ln ą  k ra jo w ą .  W sp o m n io n e m  r o z p o r z ą ­
d ze n ie m  z d n ia  23  p aź d z ie rn ik a ,  c e sa rz  o d j ą ł  r a ­
dzie  p ra w o  n o m in o w an ia  d y re k to ró w  i n a u c z y ­
cieli w g im n a z ja c h .

T. Esse. K. Witkowski.

P rzegląd  p o l ity czn y .
C iąg le  je s z c z e  a r t y k u ł  Gońca Urzędowego  w s p r a ­

wie w schodn ie j  b ud z i  żywe w ra ż e n ie  w p ra s ie  
eu ro p e jsk ie j .  D z ien n ik i  ang ie lsk ie  po większej 
częśc i  n ie  d o p a t r u j ą  j e d n a k ż e  w ty m  a r ty k u le  
s tan o w cze g o  p o rach o w a n ia  się z T u rc ją ;  p r z y p i ­
su ją  m u  n a to m ia s t  z n acze n ie  g ro ź b y ,  k tó r a b y  
o d d z ia ł a ła  n a  s t ro n y  najb l iże j  in te re so w a n e .  B ądź  
co bądź ,  o p in ja  p u b liczn a  z n a jw y ż sz ą  c iek aw o śc ią  
w y g ląd a  d a ls zeg o  rozw oju  sp ra w y ,  k tó r a  w ido­
czn ie  w n o w ą  w s tą p i ła  fazę. Co do id e n ty czn e j  
n o ty  t r z e c h  ce sa r s tw  do W ysokie j  P o r ty ,  to  jes t  
o n a  p rz e d m io te m  n iez l iczonych  te leg ram ó w  z B e r ­
l in a  i W ied n ia ,  k tó r e  z re s z tą  n ie  p rz y c z y n ia ją  się 
w niczem  d o  ro z ja śn ie n ia  s to su nk ów . S p r a w o ­
zd aw ca  D aily  Telegraph donosi,  że n ie m a  ż ad n eg o  
p o w o d u  do  m n iem an ia ,  iż w spo m n ion e  r z ą d y  ce­
s a r sk ie  w y s tą p ią  z ja k ą k o lw ie k  a k c ją ,  n ie  s p r ó ­
bow aw szy  p ie rw ej  o t r z y m a ć  m o ra ln eg o  p o p a rc ia  
A nglji ,  F r a n c j i  i W ło ch .

2 a d a e  z m o c a rs tw  e u ro p e j sk ic h  n ie  b y ło b y  dziś  
w s ta n ie  s t a w ie n ia  ja k ie g o k o lw ie k  o p o ru  u s i ło w a ­
n iom  rossy jsk im , m a jący m  na celu sp e łn ie n ie  o b o ­
w iązku ,  k tó r y  o d d a w n a  c iąż y ł  na  E u ro p ie .  A ng lja  
p rz y n a jm n ie j  za  p o ś re d n ic tw e m  d z ie n n ik a  Times 
o k a z y w a ła  sw o ją  go tow ość  p o m a g a u ia  s ło w ian o m  
do u z y sk a u ia  a u to n o m ji ;  wówczas, gdy  sądz i ła ,  że 
t ą  s p r a w ą  za jm ie  się A u s tr ja ;  jeże li  z a ś  a u to n o -  
m ja  sa m a  w sobie  j e s t  r z e c z ą  d o b rą ,  to  nie może 
te ż  s ta ć  się z łą ,  gdy j ą  k to ś  inny p o p ie ra .  N iem ­
cy in t e r e s u j ą  się sp ra w a m i  tu r e c k ie m i  ty lk o  o 
ty le ,  o ile tego  w ym ag a  ogó ln o - lu dzk i  in te re s ,  a  
z r e s z tą  życzą  jak n a j le p s z e g o  p ow od zen ia  sw o jem u  
n a jp ew n ie jsz eg o  sp rzy m ie rzeń co w i,  to  j e s t  Rossji .

Z  D u b ro w n ik a  don oszą ,  że  d o w ó dzca  po w s ta ń ­
ców L u b o b ra t i c z  b a w i ł  p rze z  k i lk a  d n i  zesz łeg o  
ty g o d n ia  w C e ty n j i  i d la  p o ro z u m ie n ia  się z tam - 
t e j s z e m i  k o łam i,  t a k  w p rzed m io c ie  d a ls zy ch  o p e ­
r a c j i  w o jen ny ch ,  j a k o  i co do u tw o rz e n ia  t y m ­
czasow ego  r z ą g u  w H e rceg o w in ie .  D n ia  3  b. m. 
w ró c i ł  do  sw ojej a r m j i  i w spólnie  z P e k o  P a w ł o ­
w ic zem  mieli n iebaw em  da lsze  d z ia ł a n ia  r o z p o ­
cząć .  P rz e b y w a ją c y  w D u b ro w n ik u  konsu low ie  
n ie k tó ry c h  m o cars tw ,  o t r zy m a l i  od sw oich  rządów  
p o lecen ie  p r z e k o n a n ia  się, czy d o p e łn io n a  w Po- 
p o lu  e g z e k u c ja  k i lk u  ch rześc ian ,  k tó r z y  b ro ń  
z łoży li ,  d o k o n a n a  z o s t a ła  z w iedzą ,  czy bez w ie­
dzy w ła d z  tu r e c k ic h ?  P o k a z a ło  się że b y ła  d o ­
k o n a n a  n a  ro z k a z  ty ch że  w ładz .

G azeta  N arodow a  lw o w sk a  w sp om ina  o pog łosce ,  
że d o k to r  Z iem ia łk o w sk i  p o z o s ta n ie  w m in is te r ju m  
ty lk o  do  czasu ,  a ż  o t r z y m a  p o sa d ę  p re z y d e n ta  
czy te ż  v ic e -p re z y d e n ta  t r y b u n a ł u  a d m in is t r a c y j ­
nego; poczem  miejsce  jego  w g a b in e c ie  za jm ie  
a lbo  h r a b ia  W o d z ic k i  a lbo  p ro f e s s o r  D u n a jew sk i .

O g ł o s z e n i a .
M agistra t miasta gubernjalnego K a lisza .

N in ie jszem  z a w ia d a m ia ,  że w d n iu  18 (3 0 )  l i ­
s to p a d a  r. b. o g o d z iu ie  10 ra n o  w b iu r z e  tegoż 
M a g i s t r a tu  o d b ęd z ie  się g ło ś n a  (in  p lus) l icy tac ja  
n a  w yd z ie rża w ien ie  og rodów  we wsi T y ń c u  w y ­
d z ie r ż a w ia n y c h  p o p rze d n io  b a ta l io n o w i g u b e r n i a l -  
n e m u  na  czas  o d  1 s ty c z n ia  1876  r. do tegoż  
dn ia  1879 r. o d  su m m y rs .  9 3  roczn ie .

W a r u n k i  l icy tacy jn e  m o g ą  być p rz e g lą d a n e  
codz ien n ie  w M ag is trac ie .
K alisz  d n ia  22 p a ź d z ie rn ik a  (3 l i s to p ad a )  1875  r.

P re z y d e n t  Przedpełski. — S e k r e t a r z  Smotrycki.
(6 3 9 -3 -3 )

S k ra d z io n o  mi z m ie sz k a n ia  b la szan e  
i p u d e ł k o  z będącym  w ty m że  p a s z p o r te m  
z a g ra n ic z n y m  c z e la d n ik a  m ej f a b ry k i  B . B e rg m a n a ,  

jo r a z  k w i t  u a  d o s ta rc z o n e  p rz e z e m n ie  k o rk i  do 
i  f a b ry k i  K rągo li ,  i w ekse l p rz ez  m ego  s y n a  M icha- 
I ł a  S a lo m on a  Króli ,  in  b la n c o 'p o d p isa n y .  O s t r z e  
i  g a m  z a te m  aby  n i k t  t eg o  w ek s lu  nie n a b y ł ,  gdyż 
■za n iew ażny  i nie m a jący  ż ad n eg o  z n a c z e n ia  go 
u zna ję ,  ró w n ież  co do k w i tu  w sp o m nio neg o  u cz y -  

jn i ł e m  gdz ie  w y p a d a  s to so w n e  o s t rzeżen ie ,  
j Z a  u d z ie le n ie  w iadom ości o pow yższych  s k r a ­
d z io n y c h  p a p ie r a c h  d a m  s to so w n e  w y n ag ro d z en ie .

H E Y M A N  K R O L L  
fa b r y k a  k o rk ó w  w K aliszu  

I (6 4 9 )  u lica  P is k o rz e w s k a  N r. 3 89 .

D O  H A N D L U

! JÓZEFA WILKANOWICZA
n a d s z e d ł  t r a n s p o r t  

winogron hiszpańskich, jabłek i 
gruszek tyrolskich, o raz  p ię k u y c h  ma­
ronów. (650)

W majątku Sycew
pow. K olsk i ,  są  do s p r z e d a n ia  c z te ry  k lacze  m ło ­
de , k a ro g u ia d e  ś red n ie j  m ia r y ,  z  ty c h  j e d n a  ze 
ź reb ięc iem  3 m ie s ięcz n y m  a  d ru g a  ź re b n a ,  w sz y s t­
k ie  4  k lacze  w m iejscu  w ychow ane ,  o d z n a c z a ją c e  
się j a k o  d o b re  m a tk i ,  n ie m a ją  ża d n y ch  felerów, 
za  cenę  rs .  760 .  (6 5 1 -2 -1 )

SKLU> ŻELAZA
o raz  w yrobów  g a la n te ry jn y c h  że laznych ,  N a rz ę d z i  
R o ln iczych  W rz e s iń sk ic h ,  C e m e n tu  P o r t l a n d z k i e ­
go, S m o ło w cu ,  S m a r o w id ła  B elg i jsk iego ,  T e k tu r y  
do k ry c ia  dachów , B lachy  C ynkow ej ,  W o rk ó w  do 
zboża, W a ń tu c h ó w  do w e łn y  i in ny ch  p rz e d m io ­

tów g o s p o d a r sk ic h

SAMUELA SACHS,
przen ie s io n y m  z o s t a ł  n a  R y n e k  pod N r .  4 /5  do 
dom u p. M am elok ,  i po leca  się tako w y ,  p rzy  n a j-  
u m ia rk o w ań szy ch  cenach .  (6 3 2 — 3-3)
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SPRZEDAŻ BARANÓW
w o w c z a rn i  za rodow ej 

Słupi pod Kenipnem w W. Hs> Poan.*
ro z p o c z ę ł a  s ię  d n ia  1 L is to p a d a .  C en y  umiar* 
k ow ane .  (644- 16-2)

im
k t!J

codz ien n ie  św ieże  o t r z y m u je  i po leca  
H M D E Ł  W I N

S t a n is ła w a  R o s e n th a l
T am że  m oże znaleźć  po m ieszczeu ie  uczeń*

(6 0 3 -1 2 -1 2 )
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Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A

12 listopada Piątek
13 „ Sobota

« Niedziela 
15 ,, Poniedziałek

S ł  o 
Wschód

ń c a
Zachód

D n 
Długość

i a 
Ubyło

K s i ę ż y c a  
Wschód I Zachód

1
g. m. g- m. g- m. g. m. g- 1 m.
7 15 r. 4 13 w. 8 58 7 40 we dnie
7 16 „ 4 12 „ 8 55 7 42 we dnie
7 18 „ 4 to „ 8 52 7 46 4 1 18 w.
7 20 4 9 8 49 7 49 5 1 7 „

W  d o b ra c h  W ły ń  pod  W a r t ą  o tw a r t a  sp rzed aż  
cz ą s tk o w a  sążn i  p ieńkow o-o lszow ych , w ilości s ą ­
żni 60 0  m ia ry  re ń s k ie j  po  10 z ł. ,  m ia ry  m n ie j ­
szej po  9 z ło ty c h  za  są żeń .  Z g ła s z a ć  się do  z a ­
r z ą d u  d ó b r  W ły ń  n a  m ie jscu .  (643-4  2)

O E S T  1  S T i
L  -A . TT ZET HU IR ,

leczy  f is tu ły  i z a p a ln e  n a b rz m ie n ia  w d z ią s łac h ,  
o ra z  w sze lk ie  ch o ro by  zębów  i d z ią s e ł ;  u s k u t e ­
czn ia  w sze lk ie  o p e ra c je  ty c z ą c e  się d e n ty s ty k i ,  
czyści cza rn e ,  k a m ie n ie m  w in ny m  o b r o s łe  zęby  
t a k  b ia ło ,  j a k  z n a tu r y  swej być pow in ny ,  posia­
da  P ro s z e k  k o n se rw a c y jn y  do czy szcze n ia  i u t r z y ­
m y w a n ia  zębów , o ra z  t y n k t u r ę  p rzec iw k o  bólom 
i p ró c h n ie n iu  zębów  i do  od św ieża n ia  i o d r a s t a ­
n ia  s t r a c o n y c h  dz ią se ł .  T y n k t u r a  t a  u m a c n ia  
w k ró tk im  czasie  zęby  nie m ocn o  s iedzące .  Z ę ­
by s t r a c o n e  w ja k i  bąd ź  sposób  z a s tę p u je  inne-  
mi p o d łu g  n a jn o w sz e j  m e to d y  n a  e las tycznym  
k a u c z u k u ,  z d a tn e m i  do u ż y tk u  j a k  n a tu r a ln e  zę­
by. S ta ł e  j e g o  m ie sz k a n ie  j e s t  w Ł o d z i  w dom u 
a k u s z e r k i  W. P ru s z y ń sk ie j  a  w tu te j s z e m  mieście 
z o s ta je  n a  k r ó t k i  c za s  w h o te lu  L ip s k im  pod  
13 u p . O leszk iew icza .  (652)

J e s t  do w y n a jęc ia  od 
l l f o w e g o  R o k u

Possesja na szynk
po  ś. p- S z to le rze ,  n a  T y ń c u  pod N r .  f O © »  
B liższa  w iadom ość u  A u g u s ta  Z i p s e r , ,  D o b rze0 
M a ły  Nr. 36.
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